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Zycie i twórczość Mieczysława Karłowicza
W trzydziestolecie śmierci

S lutego minęło 30 lat od tra-> 
gicsnej śmierci Mieczysława Kar 
łowicza.

Dzień ten był okrutnym cio­
sem dla sztuki polskiej. Straci­
liśmy kompozytora symfonistę, 
zajmującego jedno z najwybit­
niejszych miejsc w historii na­
szej muzyki.

Straciliśmy człowieka o wiel­
kiej kulturze, talencie i wiedzy 
muzycznej, o nieskazitelnym cha 
rakterze, o duszy głębokiej; czło 
wieka, posiadającego cenną, a 
tak rzadką zaletę bezkumpromiso 
wości przekonań w ludzkich, jak 
i artystycznych sprawach.

Straciliśmy pioniera taternic­
twa i. narciarstwa, uwielbiające­
go czynem, słowem i piórem pięk dziale gj Barcewicza). Przyzna- 
n° przyrody tatrzańskiej. no mu wówczas palmę pierwszeń-
d21ECIŃSTWO KARŁOWICZA stwa w dotychczasowej naszej

T7 , i muzyce symfonicznej.
Urodził się 11 grudnia r. 1876

• Dzięki rzetelnym, solidnym stu­
diom, talent przyszłego znakomi­
tego syrnfonisty rozwijał się 
wspaniale. Tutaj właśnie zdobył 
podstawy techniki kompozytor­
skiej, na której oparła się jego 
późniejsza, wspaniała twórczość.

DZIAŁALNOŚĆ
KOMPOZYTORSKA

Wraca do kraju jako muzyk 
wyrobiony i dojrzały. Wtedy roz­
poczyna samodzielną działalność 
kompozytorską. Zanim doszedł u 
swoich do należnego mu uznania, 
dość często spotykał się z nieprzy­
chylną krytyką, która usiłowała 
obniżać wartość jego utworów, 
zniechęcając go przez to do dal­
szej pracy twórczej. Znosił to je­
dnak cierpliwie, pobudzany do 

l/zwalczania przeciwności przez 
najbliższych, nielicznych, a szcze­
rze oddanych mu przyjaciół.

W r. 1902 zostaje powołany na 
członka komitetu Warszawskiego 
Towarzystwa Muzycznego, a w 
dwa lat.a później obejmuje stano­
wisko dyrektora. Jako organizator 
opiekun i kapelmistrz, dobrze za­
służył się tej wysoce pożytecznej 
instytucji.

Zmiana w stosunkach muzycz­
nych w Warszawie, spowodowała 
to, że ,stolica po raz pierwszy u- 
jśłyszała utwory Karłowicza, o któ 
rych dochodziły wieści pochlebne 
z zagranicy (dwa niezwykle uda­
ne koncerty, kompozytorskie w 
Lipsku i Wiedniu, przy wspólu-

Cheąc należycie ocenić dzieła 
Karłowicza, za mało jest wysłu­
chać. je na koncercie. Trzeba w tę 
muzykę wżyć się; trzeba się w 
nią wgłębić: wówczas rozumie się 
i podziwia piękno jego sztuki,

ROLA KARŁOWICZA 
W DZIEJACH MUZYKI 

POLSKIEJ
Znaczenw Mieczysława Karło­

wicza w dziejach muzyki polskiej 
jest. olbrzymie. Był on na owe 
czasy wyrazicielem nowoczesnoś­
ci w zakresie jej form i środków- 
Stworzył szereg dzieł o pierw?-o- 
rzędnyrh wartościach.

Obecna symfoniczna muzyka 
polska w swych największych

wartoiciia'Ti jest tylko d^Jszym e- 
tapem na drodze, na której twór­
czość jego była potężnym słupem 
granicznym, wzorowym przykła­
dem szacunku dla własnej sztuki, 
idealizmu etycznego w twórczoś­
ci artystycznej, oraz stawiania 
sztuki ponad sobą 1 ponad doraź­
nym sukcesem.

Olbrzymia lawina śnieżna zasy­
pała pod Małym Kościelcem c.zło- 

' wieka, który w krótkim, a tak pie- 
i kriym żyru;,. godni? spełnił wznio- 
| fłe posłannictwo wobec sztuki na- 
j rodowej.

Zginął w aureoli rwygoi !•>;'- 
go talentu, w chwili, kiedy nale­
żało spodziewać się po nim dJu-

Fragment z uroczystości odsłonię J:i pomnika Karłowicza w dniu 
25 sierpnia 1909 roku. Na poru : ku napis: Mieczysław Kpt'}'v-
wicz. Tu zginął porwany śnieżną laminą dn 8 lutego 1909 r. Non

omnis moriar.

giego szeregu ływotnycb i potęż- : tych, co go znali, cenili i kocha 
nvch dzieł. j Imię jego, wymawiać będziemy

Jego tragiczna śmierć wstrząs- ! zawsze z należnym szacunkiem, 
nęła do głębi i boleśnie sercami czcią i dumą.

MS „Chrobry a nowy polski transatlantyk
I Nasza marynarka handlowa po-1 — III-ej klasy. trzymały takie rozmiary, dzięki I mogą być od siebie odseparowane,
| większyła się ostatnio o trzy no-' * .* * którym m/s ,,Chrobrv“ będzie kilkanaście łodzi, kilkaset kół i po-
| we jednostki. Po podniesieniu Dla przewozu ładunku, którego mógł przyjąć ładunek szyn kole-| nad 1000 pasów ratunkowych, naj 
polskiej bandery na m/s „Morska ! statek będzie w stanie przyjąć i wych, eksportowanych przez nas ' nowocześniejsze instrumenty na- 
Wola” i s/s „Narocz” w dniu 24 i jednorazowo 4000 ccii (ilość dwu-j do Ameryki Południowej. wigacyjne i dalekozasiężne radio
lutego b. r. spłynął na wodę nasz | krotnie większa niż na mis „Piłsud | Prócz ładunku i pasażerów sta-

w majątku rodziców Wiszniewue. 
na Litwie (pow. święciański).

Pochodził ze starej i zamożnej 
rodziny szlacheckiej. Ojciec kom 
pozytoia, Jan Aleksander, jako 
znakmiory uczony (lingwista i
etnolog, założyciel j długoletni 
prezes Sekcji im. st. Moniuszki iw 
Warszaw! ■ dobrze zasłużył się 
nauce polskiej.

Mieczysław Karłowicz wyrastał 
w domu, w którym starannie pie­
lęgnowano kult muzyki (ojciec 
artysty grał wiolonczeli, matka 
Irena z Sulistrowskich, po ką-
dzieli wnuczka Radziwulłów __
śpiewała i grała na fortepianie), 
budząc ty1"11 samym w małym 
chłopc u nie tylko szczere i szla- 
1 hetne do niej zamiłowanie, ale 
leż rozwijając 1 kształcąc przez to
najszlachetniejsze pierwiastki du­
chowe we wrażliwej duszy dziec­
ka.

Do ]lat pięciu spędzał beztroskie 
2ycie na wsi.

W sku tek  zm iany m iejsca  p o b y -  
'u rodziców przebyw ał trzy lata 

granicą: w H eid e lbe igu , P ra - 
Czeskiej i D reźnie. T utaj roz - 

p°ezął naukę gry  sk rzyp cow ej.

OKRES STUDIÓW
.^ y  w 1886 r. państwo Karlo- 

^Iczowie powracają do kraju za- 
'^ k u ją c  na stałe w Warszawie,
. ^ s z c z a j ą  lo - le tn ie g o  M ieczy ’  
aWa G órsk ie - g łow iea w szkole średniej 

Woli 310 ukończeniu której, j^ko
go,

, uKonczeniu " iW
rok " sh lchacz uczęszcza przez 
skie U n iw ersytetu  W arszaw -
ehem ° nrt w yd zia ł p rzyrodn iczy  j
Szkol^ ^wnocześnie . z nauką 
d S  Rą r°zp oczy n a  pow ażne stu-
(sk r:_rnuzy czn c  z B a rce  wiczem
kiiii " Msszyń.skim. H ogus-
teoretv ° skowf;kim iprzedniioty

' - 'c y S T
stępnie

N asto-*^ sum ien n ic . z zapaleni-
młod2 niespełna 19-letni
n aone^ '^0’ Wyjeżdża do Berlina.

r'-ntrum żvcia muzycz'  
!- \

Pracujg usilnie nad konr-

go profesora i?  urunkienl s3awn0'  
słucha wykład Jedn0C2es" 1C 
rii muzyki n? ° W filozofii 1 h’st° 'n-um - wydziale filozoficz- 

ejscoiyeg0 unjwerSyteu.
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Porcją, pod

Poza pracą w W. T. M.J wszyst­
kie swe myśli poświęcał kompo­
zycji. Pociągały go wielkie formy 
symfoniczne, to też, po pierw­
szych, nieco nieśmiałych próbach 
komponowania form mniejszych 
(pieśni, utwory skrzypcowe i for­
tepianowe) wszedł Karłowicz zde­
cydowanie na drogę twórczości 
symfonicznej, gdzie mógł wypo­
wiedzieć się swobodnie i śmiało.

PIERWIASTKI NARODOWE 
W TWÓRCZOŚCI KARŁOWICZA

Artyzm jego rozwijał się głów­
nie pod tchnieniem sztuki Wag­
nera, Czajkowskiego, Ryszarda 
Straussa.

Jeśli nawet i przemawiał języ­
kiem muzycznym, którego nauczo­
no go podczas studiów berliń­
skich, to jednak wewnętrzna treść 
iego dziel była nasza, nie obca. 
Myśli jego. jego wzruszenie twór­
cze — to polska była myśl i wzru­
szenie artysty Polaka.

Bezsprzecznie, najceniejsze dzie­
ła Karłowicza, w których zamknę­
ły się iego genialne twórcze po­
mysły — to poematy symfoniczne.

Należą one do najwybitniejszych 
i najbardziej cennych utworów 
symfonicznych, jakimi muzyka 
pols-ca rozporządzała do r. 1908 .

„Powracające fale” , „Trzy od­
wieczne pieśni", „Rapsodia litew­
ska . ,,Stanisław i Anna Oświęci-

i „Smutna opowieść” __
to utwory przepojone pierwiast­
kiem tragicznej słowiańskiej za­
dumy ~  to jego własne, głębokie 
przeżycia i wzruszenia. Wypowie­
dziane tajemniczą mową dźwię­
ków — to wreszcie piękny obraz 
duszy wzniosłej i czystej.

łych 110('nlatc’:’v najgłęb­
szy i najtragiczniejszy liryzm, ol- 
bivyirtia siła talentu twórczego, 
siła nastrojona... siła nieśmiertel- 
na.

Elementy formy i treści .■■ spla­
tają się tu w nierozei-walną ca- 
lose..; Technika inslrumentacyjna 
łączy się wspaniale z mistrzo­
stwem techniki kompozytorskiej 
(zwłaszcza w zakresie polifonii i 
harmonii), a orkiestra lśni takim 
bogactwem barw, jakiego przed­
tem muzyka polska nie znała

nowy motorowy 
„Chrobry” .

M/,s „Chrobry” jest czwartym z 
kolei polskim transatlantykiem 
(po m/s „Piłsudskim”. „Batorym” 
i „Sobieskim”. Różni się od nich 
przede wszystkim tym, że jest 
statkiem pasażersko - towaro­
wym.

Jego wielkość określona jest 
głównymi wymiarami: długość
całkowita — 145,5 m„ szerokość 
—20,3 ni., głębokość —- 11,05 m„ 
zanurzenie — 8.15 m. nośność ła­
dunkowa — 7200 ton, wyporność 
około 15.500 ton.

M/s „Chrobry” ma pomieszcze­
nie pasażerskie dla 904 osób. Mo­
że rozwinąć szybkość do 17 wę­
złów.

M/s „Chrobry”, będzie, utrzymy­
wał komunikację na linii połud­
niowo - amerykańskiej, i

To przeznaczenie narzuca mu 
pewne specjalne urządzenia, z 
których na szczególne uwzględ­
nienie zasługuje dostosowanie 
statku do przewozu emigrantów, i 
w dużej jeszcze ilości opuszczają­
cych ojczyznę, by w krajach Ame­
ryki Łacińskiej szukać pracy i 
możności bytu.

Prócz pomieszczeń dla emigran­
tów, których m/s „Chrobry” może 
każdorazowo przewieźć z górą 700 
(w specjalnie montowanych kabi­
nach na międzyj-okładach), na 
statku tym znajduje pomieszcze­
nie 44 pasażerów I-ej klasy i 248

Nowy polski motorowiec frachtowy „Morska Wola”, 

transatlantyk ski“ ), przewidzianych jest 5 du­
żych ładowni o łącznej pojemnoś­
ci 160.000 stóp sześciennych. Jed­
na z ładowni (Nr. 3) o pojemnoś-

tek dla odbycia swej długiej po­
dróży, wynoszącej z górą ló tys. 
mil morskich, będzie mógł przy­
jąć każdorazowo do specjalnych

ci 25.000 stóp sześć., posiada od- j pomieszczeń — około 1.600 ton ro-
powiednie urządzenia chłodnicze, 
które pozwolą na przewóz ładun­
ków ulegających łatwemu zepsu­
ciu, a więc owoców południowych, 
mięsa, ziemniaków i t. p. Dwie ła­
downie — (druga i czwarta) o-

py i 1200 ton wody słodkiej.
Bezpieczeństwo statku, a przede 

wszystkim pasażerów jest w no­
wym motorowcu zapewnione. Po­
dział grodziami wodoszczelnymi 
na 9 sekcyj, które w każdej chwili

gwarantuje bezpieczeństwo pa­
sażerów staTku.

* *
■K.

Wielu z tych, którzy znają M/s 
„Tilsudski” lub „Batory”  pomyśli 
może, że tym dwu ich młodszym 
braciom M/s „Sobieski” i „Chro­
bry” daleko pewno do urządzeń 
luksusowych transatlantyków pół­
nocnych.

Ale tak nie jest.
M/s „Chrobry” podobnie zresz­

tą, jak M/s „Sobieski” posiadać 
będzie szereg urządzeń specjal­
nych, wynikających z wymagań 
trasy, którą będzie odmierzał (mo­
rza południa). Duże otwarte po­
kłady, dwie pływalnie pod gołym 
niebem, wweszcie specjalny system 
wentylacji a nawet w I klasie 
chłodzenia pomieszczeń pasażer­
skich i załogowych — wszystko to 
świadczy, że no:ve nasze statki 
pasażerskie nie będą pozbawione 
komfortu.

Potężna radiostacja oraz 30 sta­
łych i 4 przenośne głośniki radio­
we w7e w7szystkich pomieszcze­
niach będą umilały czas pasaże­
rom i załodze oraz utrzymywały 
ich w czasie podróży w stałej łą­
czności z krajem, który musieli 
opuścić.

• •
a.

M/s „Chrobry” wykonany zo 
stał w jednej z najstarszych duń­
skich stoczni „Nakskov Sklbs- 
vaerft” Zaznaczyć jednak należy, 
że szereg urządzeń artystycznych 
w kabinach, jadalniach, salonach 
i hollach jest dziełem artystów 
polskich.

Moment spuszczania na wodę m/s „Chrobry” w stoezru w Nakskoe.
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